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0 kulturze parku Trzeciego Maja.
Prawdziwą ozdobą m iast zachodu sa 

ogrody i parki, są to bowiem jedyne 
niem al dostępniejsze tereny, gdzie skon­
densowana szata kwiatów i drzew od­
daje choć w części ten pierwotny cha­
rakter przyrody.

Częstochowa, mając dwa wielkie o- 
grody dla publiczności w śródmieściu — 
park im. Staszica i Trzeciego Maia, słu­
sznie mogłaby się szczycić, gdyby te 
dwa rezerwaty były utrzymane na rów­
norzędnym chociażby poziomie ich k u l­
tury. Tak jednak nie jest.

Park  Staszica, choć posiadający nie­
wielkie braki i lu k i— jes t  utrzymany w 
odpowiednim stanie i chętnie też jest 
odwiedzany przez wszystkich, pragną­
cych odetchnąć czystszem powietrzem 
po pracy. Dość jednak rzucić okiem z 
poza oparkanienia, na stan, w jakim  
znajduje się park Trzeciego Maja. Park 
ten prześwieca w środku pustką, bra­
kiem krzewów i rozrzuconych gazonów, 
iż zdaje się, jakby on był tylko przysło- 
wioną „kuią u nogi” administracji tego 
parku. A stan ten trwa już lata całe.

W parku Staszica rozsiewa się (słu­
sznie) kwiaty, rozrzuca się szereg plan- 
tacyj roślinnych — park Trzeciego Maja, 
otrzymuje tylko skromne dawki, aby — 
jak się m a wrażenie — utrzymać tylko 
jego istnienie.

Już  przy wejściu do tego parku w i­
dnieje tablica z wyszczególnieniem sze­
regu przepisów o zachowaniu się w o- 
ogrodzie. Ręczę, że mało kto czytał te 
reguły, a jeszcze mniej ludzi stosuje się 
do nich.

Popatrzmy, jak przedstawiają się po­
dobne napisy w innych wielkich m ia­
stach. Gdy zwiedzałem, całkowicie nie­
mal w pierwotnym stanie zagospodaro­
wany park, położony na przedmieściu 
Łodzi, w tak zw. „Mani”, nie zauważy­
łem innych tablic, jak  tylko — z napi­
sem „Człowiek kulturalny nie sięgnie 
po gałązkę”. Czyż to nie jest najlepszym 
wskaźnikiem dla odwiedzających ogro­
dy? Mam wrażenie, że to lepiej trafi 
do przekonania, niż uwidocznienie tych 
wszystkich kar za przestępstwa wobec 
roślin w parku i może wówczas każdy 
będzie dążył, by zasłużył na miano 
wspomniane.

Wejdźmy jednak do środka parku 
Trzeciego Maja w dzień słotny jesienią 
lub wiosną. Aleje toną w błocie, błota 
wszędzie pełno. Aleja główna, gdzie 
ruch jest duży, jest wówczas z koniecz­
ności traktowana jako przejście, boczne 
zaś ścieżki, to kompletna masa gliny i 
błota. Ludzie radzą sobie jak moga; 
przechodzą przez trawniki, udeptują no­
we dróżki i psują mozolną pracę dozor­
ców parku nad dobrem utrzymaniem 
nadbrzeży dróg. Wiele osób poprostu 
skraca sobie drogę, idąc przez trawniki, 
aby nie okrążać ich ostrych rogów, wrzy­
nających się w ścieżki. 1 dzieje się to
z roku na rok.

Czy wobec tak  stale powtarzającego 
się stanu niszczenia, nie lepiej byłoby 
raz i gruntownie zapobiec złu? Droga do 
tego nie jes t  trudną. Jeżeli można było 
do plantacyj, przy stadjonie na Kuceli- 
nie, dowieźć żużel, utrwalić i osuszyć 
wzorowo położone tam  alejki, czy wo­
bec tego nie jest  wskazanem przede- 
wszystkiem  zaprowadzić porządek już 
dawno w parku Trzeciego Maja? W par­
ku Staszica każdy niemal narożnik tra­
wnika obsadzony jes t  krzewami, które 
tworzą naturalną tam ę i granicę przed 
samowolnem przechodzeniem przez t ra ­
wniki.

Dlaczego tego brak w drugim parku, 
a przecież krzewów jes t  wiele. Obser­

wowałem w parkach wielkich miast, że 
znaczna część aiejek obsadzona jest ła- 
dnemi, niskiemi żywopłotkami, które po­
za upiększeniem, są zarazem rzeczywi- 
stem utrwaleniem brzegów alejek.

Każdego ranka park nasz przedsta­
wia coś w rodzaju śmietnika, to z 
przyczyny braku koszów na odpadki, to 
z powodu zupełnego lekceważenia sobie 
przez publiczność uwag dozorców o po­
rządkach. Znam pewien fakt, gdy jakaś 
pani ułamała gałązkę szczepu różanego 
i zauważona przez dozorcę, została zapi­
sana do protokółu, a kiedy przyszło do 
sądowej rozprawy, pani ta całkowicie 
została uwolniona od kary, gdyż jakiś 
świadek zeznał, że krzew urwała do „ba­
dań przyrodniczych”. W takim razie ju ­
tro bezkarnie ktoś wyrwie krzak cały, 
również do „badań przyrodniczych”.

W ubiegłym tygodniu jakiś chłopiec, 
wszedłszy na drzewo, uciął sporą gałąź 
i został przez wspomnianego dozcrcę 
przychwycony, (idy ten zaprowadził go 
do Komisarjatu P. P., tuż obok parku, 
radzono mu tam, aby udał się do Komi­
sarjatu na ulicę Kościuszki, gdyż tutaj 
nie spisuje się  ^motokóiów.. (Nie wina w 
tem  oczywiście Komisarjatu, lecz proce­
dury). Tak odprawiony dozorca, znalazł 
się z chłopcem w alejach, lecz tutaj 
gromadka wyrostków spróbowała chłop­
ca „odbić”, co jej się w zupełności u- 
dało.

Cóż na to społeczeństwo? Czy długo 
jeszcze będziemy pomagać do rozszerza­
nia się bezkarności i nie udzielać pomo­
cy do walki z przestępstwami?

Jako przykład wysokiej kultury pod 
względem poszanowania porządku, poru- 
wnam wrogie nam Niemcy.

Za panowania Fryderyka Wielkiego, 
króla pruskiego, człowiek, który niszczył 
rośliny i przydrożne drzewa, karany był 
w ten sposób (może barbarzyński), że 
wypruwano mu wnętrzności wokół zni­
szczonego drzewa. Nie jestem  zwolenni­
kiem takich metod, przytaczam ją  jed ­
nak, jako przykład dosadny.

Dlaczego nasze władze miarodajne

nie przyczynią się energicznie do zwal­
czania nieporządków i przestępstw, czyż 
nie należałoby bezwzględnie zaopatrzyć 
dozorcę parku w odpowiednie kwitarju- 
sze i prawo do natychmiastowego ścią­
gania kar? Poco przewlekać proceder 
karny, który jest kosztowny i często 
przyznaje słuszność przestępcom? Gdyby 
ktoś raz zapłacił np. jeden złoty kary, 
napewno nie uczyniłby w parku więcej 
nic karygoduego.

Apeluję przytem do społeczeństwa, 
aby samo zwracało uwagę, a to nie tyl­
ko na swoje, ale i na drugich zachowa­
nie się w ogrodach publicznych i ener­
gicznie protestowało przeciw wszystkie­
m u złu, jakiego, niestety, jest  jeszcze 
wiele w społeczeństwie.

Pozatem istnieje w parku Trzeciego 
Maja naprawdę już dziwna samowola 
administracji — zniesienie ławek około 
wielkiego kwietnika. Co za pobudki kie­
rowały tym bezprzykładnym czynem, 
czy widział kto zagranicą lub w naszych 
pomorskich miastach podobny, niespoty­
kany nigdzie fakt? Tu, gdzie powinno 
zgrupować się tych ławeczek jak naj­
więcej, gdyż to jest najładniejsza część 
ogrodu, tu  gdzie latem rozwijają się se­
tki róż, skąd idzie miła woń tych kwia­
tów, tu nie wolno nam wszystkim po­
zostać na dłuższą chwilę, bo niema ła­
wek.

Jeżeli administracja parków „trosz­
czyła" się o zmniejszenie frekwencji 
publiczności przy tym  kwietniku, ze 
względów być może na niebezpieczeń­
stwo wykradania sadzonek, jest  to naj­
zupełniej przesadne i zupełnie mylne. 
Fakty dowodzą, że najmniej kradzieży 
spotyka się tam, gdzie ludzie kontrolują 
jedni drugich, a zwłaszcza gdy obok 
gazonów przebywa dzień cały, dozorca 
parku. Wobec tego, brak ławek bez­
względnie powinien być usunięty, a 
ilość — możliwie powiększona.

Wobec rozpoczętych robót nad połą­
czeniem obu parków, sądzę, że sprawy 
powyższe nie zostaną oddalone, lecz na­
leżycie zrozumiane, ku zadowoleniu 
wszystkich, którzy pragnęliby widzioć 
rzeczywiste i praktyczne polepszenie w 
upiększaniu naszego miasta.

Nubyrt.

Krwauie zaburzenia w Hiszpanji.
Stan wojenny w Madrycie.— P o n o w n e  a re sz to w an ie  g enera ła  Berenguera .  

Napady na m onarch is tów .  — Pogrom żydów. —  Napady 
na kościoły.  — Sądy  doraźne .

MADRYT. W niedzielę proklamowa­
no tu strajk, który, mimo wezwań rządu 
do spokoju, rozszerzył się na wiele in- 
stytucyj rządowych i miejskich, oraz 
przeniósł się na prowincję. Policja, wo­
bec groźnej postawy tłumu, zachowała 
się najzupełniej biernie. Bezpośrednio po 
wybuchu strajku, rozpoczęły się napady 
na monarchistów. Na redakcję monar- 
chistycznego dziennika „A. B. C.“ doko­
nano napadu, tłum powybijał wszystkie 
szyby w budynku i zniszczył większość 
urządzenia poczem podpalono na ulicy 
samochód dziennika, puszczając go cał­
kowicie z dymem, Wezwana gwardja 
obywatelska musiała strzelać do tłumów, 
z których poległo kilkanaście osób, a 
kilkadziesiąt odniosło rany. Zbrojny 
tłum napadł też na redakcję katolickiego 
dziennika „El Debate", wyrządzając 
wielkie szkody. Na mieście spalono kil­
ka kiosków, należących do tego wyda­
wnictwa.

MADRYT. Komuniści ograbili zupeł­
nie trzy składy broni, a bronią tą po­
sługiwali się przy napadach na siedziby 
monarchistów i przywódców katolickich. 
Rząd nakazał zamknięcie wydawnictwa

„A. B. C.“. W kilka godzin po tych 
zajściach ukazał się komunikat urzędo­
wy. wyjaśniający, że z redakcji tego 
dziennika strzelano do tłumów. Areszto­
wano redaktora „A. B. C.“ i osadzono 
go w więzieniu.

MADRYT. Generał Berenguer, które­
go przed kilku dniami aresztowano za 
to, że z jego rzekomo rozkazów straco­
no za panowania króla przywódców ru­
chu republikańskiego, został wypuszczony 
na wolność, a w kilka godzin po tem 
ponownie aresztownny na żądanie t łu ­
mów. Nad generałem ma się odbyć sąd 
doraźny.

MADRYT. W całej Hiszpanji zapro­
wadzone zostały sądy doraźne, które 
karać będą śmiercią wszelkie wystąpie­
nia przeciwko porządkowi. W Madry­
cie ogłoszono stan wojenny.

MADRYT, W rozruchach, jakie roz­
pętały się w całej Hiszpanji, biorą górę 
komuniści. Motłoch podpalił klasztory 
Jezuitów i Karmelitów, ponadto na oso­
by, które chciały ratować płonące świą­
tynie, tłum rzucał kamieniami, uniemo­
żliwiając ratunek. Były minister spraw 
wewnętrznych, Matotos, został bardzo

pobity przez rozwydrzony tłum. Tłuszcza 
wdarła się ostatecznie do gmachu dzień 
nika „A. B. C.“ i zniszczyła go zupełnie. 
W Madrycie grasują bandy złodziejskie, 
grabiące dobytek ludzki. Dokonano po­
gromu żydów, z których kilkudziesięciu 
odniosło ciężkie rany.

BARCELONA. Wobec krwawych zajść 
w Madrycie i konieczności konsolidacji, 
rada rządowa w Katalonji postanowiła 
podporządkować się rozkazom Madrytu. 
Obecnie nie mówi się już o separacji, 
a dążeniem wszestkich jest ratowanie 
kraju od komunizmu, który zdaje się ba:- 
dzo przybierać na s łach.

Niezwykłe  w ydarzen ia  w Finlandji .
Porwanie  redak to ra  przez  lappow- 

ców. —  Zam ach  bombowy 
na drukarnię.

HELSINGFORS. Do mieszkania by­
łego naczelnego redaktora komunizują- 
cej gazety „Aktywist” p. Iwieniena, 
wtargnęło kilku mężczyzn, ubranych w 
czerwone bluzy i czapki, którzy porwali 
go i wywieźli samochodem w kierunku 
miasta Lappo. W drodze spłoszeni przez 
przejeżdżający patrol, wyrzucili Iwienie­
na do przydrożnego rowu i sami u- 
ciekli.

HELSINGFORS. Na dawną drukar­
nię komunistyczną „Vasa”, która przed 
rokiem zburzona została przez lappow- 
ców, dokonano zamachu bombowego. 
Nieznani sprawcy rzucili do lokalu dru­
karni przez okno 3 bomby, z których 
eksplodowała jedna, wyrządzając zresztą 
nieznaczne szkody. Ofiar w ludziach nie 
było. (PATj.

Niemcy w Genewie 
u d a w a ć  będą  n iewinnego ba ranka .
BERLIN. Wczoraj rozpoczęły się 

pod przewodnictwem kanclerza Briinin- 
ga, obrady gabinetu Rzeszy, mające na 
celu ustalenie sposobu obrony dla dele­
gacji niemieckiej na sesji Rady Ligi 
Narodów. Delegacja opierać się będzie 
na tezie, że sprawa „anschlussu" jest je­
dynie zagadnieniem natury gospodar­
czej. Delegacja niemiecka, na której 
czele stoi min. spr. zagr. dr. Curtius, 
składa się z dyrektorów min. Gaussa, 
Rittera i Possego. Nadto wyjeżdżają 
rzeczoznawcy dla spraw mniejszościo­
wych: tajny radca Rathenau i Giirick.

Heriot  o zb ro jen iach  NiemieG.
LONDYN. W  londyńskim dzienniku 

..Sunday Referey", ukazał się artykuł 
Heriota, zatytułowany „Cywilizacja" na 
czubku bagnetów". Szeroko rozpisuje 
się w nim Heriot o sile zbrojnej Francji, 
Anglji i Niemiec, zaznaczając, że siła 
militarna Niemiec jest większa od siły 
armji francuskiej. Francja, oświadcza 
autor artyaułu, żąda nietylko międzyna­
rodowej kontroli zbrojeń, ale i u tworze­
nia armji międzynarodowej, życzy sobie 
również międzynarodowej kontroli sił 
zbrojnych wszystkich państw, mimo pew ­
nych zastrzeżeń, które czynił w tej spra­
wie lord Cecil. Artykuł ten dąży do da­
nia Lidze Narodów niejako wyłącznej e g ­
zekutywy, jako jednego środka do pew ­
nego wykonania postanowień.

Walne Zebranie
Drobnych Kupców Dewocy jno  - G a ­
lanteryjnych o d b ęd z ie  s ię  w ś r o d ę  
dnia 13 maja r.b. o godz.  7 wiecz.  
w sali Rady miejskie j  ul. D ąbrow ­

sk iego  10.
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Zbrojenia bolszewickie na Oaleblm Wschodzie.
Przygotowują się do wojny z Japonją i Chinami.

PARYŻ. Jeden z tygodn ików  tu te j­
szych og łosił wieść o w ie lk ich  zbro je­
niach Sow ietów  do w o jny  z Japonją 
i C h inam i. Obecnie francuskie  koła 
wojskow e potw ierdzają tę wiadomość, 
w ed ług  k tó re j Sow iety w zm ocniły  swoją 
bazę m orską w  W ładyw ostoku  i  rozbu­
dow ały swoje organizacje wojskowe, a 
pozatem doprow adziły do stanu now o­
czesnego rów nież fo rty fika c je  lądowe.

Z N iko ła jew a  sprow adziły  Sow iety 
kole ją 18 now owybudowanych łodz i pod­
wodnych, które  są m ontowane w  W ła ­
dyw ostoku pod k ie ro w n ic tw e m  inżyn ie ­
ra niem ieckiego, Schm idta i  przy użyciu  
400 robo tn ików  cudzoziemskich.

Nowy plan Brianda.
W IE D E Ń . „Neues W iener Journa l" 

w depeszy z Paryża podaje szczegóły 
p lanu Brianda:

P lan swój w ypracow ał B riand  w  po­
rozum ieniu z w y b itn y m i ekonom istam i 
francusk im i, ja k : z posłem Fougerem, 
przedstaw icie lem  francuskiego przem ysłu 
teksty lnego i m in is trem  hand lu  G landin. 
P lan przew iduje utworzenie system u ceł 
p referencyjnych m iędzy N iem cam i i  Au- 
s trją  a państw am i sukcesyjnem i w  po­
łączeniu z propozycjam i w  sprawie zbytu  
nadw yżk i zboża ze w schodnich państw  
Europy.

Przewidziane są rów nież znaczne u ła ­
tw ien ia  finansowe dla N iem iec i A u s tr ji,

Roboty nad fo rty fik a c ja m i lądow em i 
stoją również ood dozorem 2 inżyn ie rów  
n iem ieck ich  Huberta i Straussa. F o rty ­
fikac je  te są doprowadzone do tego s to ­
pnia, że zabezpieczają nawet od a taków  
lo tn iczych .

Garnizon w W ładyw ostoku został s i l ­
nie wzm ocniony. Pozatem zm ob ilizow a­
na została ko le j wschodnio - ch ińska, a 
wszyscy kolejarze zastąpieni przez żo ł­
n ie rzy bata ljonów ko le jow ych a rm ji czer­
wonej.

Wreszcie tw ie rdzą  w  Paryżu, że So­
w ie ty  przystąpić m ają do penetracji 
M ongolji, k tó ra  jes t p raw ie  ca łkow ic ie  
zbolsze wizowana.

tak przez dopuszczenie do g ie łdy  parys­
k ie j papierów n iem ieck ich  i austrjack ich , 
ja k  też przez przyznanie specjalnych k re ­
dytów . B riand m ia ł ju ż  uzyskać * w  tej 
spraw ie przyrzeczenie francusk ich  kó ł 
finansow ych.

N ie chce on przeszkadzać dążeniom 
N iem iec i A u s tr ji,  k tó re  m ia łyb y  na ce­
lu  europejski pokój celny, pragnie jednak, 
by dążenia te nie szły w  k ie runku  
wschodniej o rjen tac ji n iem ieck ie j, 
lecz w k ie ru n ku  utworzenia p lanu gospo 
darczego n iem iecko-francuskiego, gdyż 
ty lk o  na te j podstaw ie da się dokonać 
zrzeszenia gospodarczego E u ro p y . (PAT)

4 miljony strat po powodzi 
na Wileszczyźnie.

Kom isja, przeprowadzająca obliczenia 
stra t, ja k ie  w yrządziła  powódź na W ileń 
szczyźnie, s tw ie rdz iła , że s tra ty  te nara- 
zie wynoszą zgórą 3,800,000 z ło tych , nie 
jes t jednak w ykluczonem , że dosięgną 
one zawrotnej sum y 4 m iljonów .

Dr. Budzińska -  Tylicka 
skazana na rok więzienia.

W A R S Z A W A . Po trzydn iow e j roz­
praw ie zakończył się wczoraj proces 
doktora med. Ju s tyn y  B udz ińsk ie j-T y li- 
ck ie j, oskarżonej o zorganizowanie w  
dn iu  14 września r. ub. pochodu, k tó ­
rego następstwem  b y ły  demonstracje 
przeciwrządowe i  zaburzenia w  s to licy . 
Proces t8n b y ł odroczony, z powodu 
choroby, podeszłej ju ż  w iek iem , oskar­
żonej, k tóra  nagle zem dlała w  sali są­
dowej podczas procesu wspólnego z Ja­
godzińskim  i  towarzyszam i. Sąd po na­
radzie w yda ł w yrok , skazujący dr. med. 
Budzińską - T y lic k ą  na rok  w ięzienia, 
uznając ją  w inną  w spóln ie  z posłem 
z PPS. CK W . Tomaszem A rc iszew skim  
—  przelewu k rw i i w ystąp ień przeciw- 
rządowych. P rokura to r zażądał złożenia 
przez skazaną kauc ji, sąd jednak w n io ­
sek ten odrzuc ił, zobow iązując jedyn ie  
oskarżoną do n iew yda lan ia  się z W a r­
szawy. W  uzasadnieniu w yroku  sąd pod­
niósł w ysokie zasługi oskarżonej, jako  
dzia łaczki społecznej i d latego zastoso­
w a ł do n iej okoliczności łagodzące.

Obrona w niosła  apelację.

Demonstracja przeciwpolska na 
Górze św. Anny.

OPOLE. Prasa niem iecka w Opolu 
podaje, że na antypolską m anifestację w 
dn iu  25 maja na górze św. A n n y  zg ło ­
s iło  udzia ł już przeszło 120.000 uczestn i­
ków  ze w szystk ich  zakątków  N iem iec. 
Ta sama prasa donosi, że prawdopodob­
nie uda się ściągnąć na ten dzień na gó­
rę św. A nny  tłu m  przeszło 200 tysięczny.

Gen. Huelsen baw i ju ż  od szeregu 
dn i w Opolu i  kon tro lu  e ostatnie czyn­
ności przygotowawcze. Specjalne kom ite  
ty  w  Opolu, B y tom iu  i  t. d. ju ż  od 3-ch 
m iesięcy pracują nad organizacją te j ma­
n ifes tac ji. Rząd n iem ieck i im prezę tę f i ­
nansowo popiera.

Ja k  w iadom o— pod Górą św. A nny  
trw a ły  we w szystk ich  powstaniach zacię 
te boje pom iędzy powstańcam i a „grenuz 
schutzem "; tam  też poległo po obu s tro ­
nach w ie lu  w ojaków . S chw ytan i tam  po­
w stańcy śląscy b y li m ordow ani w  best- 
ja ls k i sposób przez rozwydrzone żołdac- 
tw o  prusk ie .

Turcja bierze udział w komisji 
paneuropejskiej.

LO N D Y N . T u reck i m in . spraw zarg. 
w  tow arzys tw ie  m in . hand lu  odjeżdża 
ze S tam bu łu  do Genewy celem udz ia łu  
w  pracach ko m ite tu  paneuropejskiego. 
W iadom ość, jakoby Turc ja  nie wzięła 
udzia łu  w  obradach ko m ite tu , podana 
przez n iektóre  dz ienn ik i tu reck ie , oka­
zała się n ieprawdziwą. (PAT).

Autobus w płomieniach.
4 osoby żywcem spalone.

PAR YŻ. W  pobliżu St. E tienne w y ­
darzyła  się straszna katastrofa samo­
chodowa. Autobus z 30 pasażerami sto­
czy ł się z w ysokości 6 m etrów . Z rozb i­
tego rezerwoaru w y la ła  się benzyna i  
samochód stanął w płom ieniach. 26 pa­
sażerów ura tow ało  się, odnosząc s iln ie j­
sze lub  słabsze poparzenia. Z pod g ru ­
zów w ydobyto  jednak 4 zwęglone zw ło ­
k i. (ATE).

Napad komunistów na samochód 
Czerwonego Krzyża

BER LIN . W  pobliżu saskiego m ia ­
steczka Burgsted t kom un iśc i u rządzili 
dziś nad ranem napad na wracających z 
ćw iczeń nocnych samochodem ciężaro­
w ym  30 członków  Czerwonego Krzyża. 
N apastnicy da li z uk ryc ia  szereg strza­
łó w  do samochodu, przyczem jeden z 
członków  Czerwonego Krzyża został za­
b ity  na m iejscu, d rug i zaś odniósł cięż­
k ie  rany. (P A T .)

Bójka z monarchistami w iladrycie
Tłum zlinczował aresztowanych
M A D R Y T. Pomiędzy m łodym i m o­

narch istam i, w ychodzącym i z ko n s ty tu ­
cyjnego zebrania centrum  m onarchistycz 
nego a repub likanam i w yw iąza ła  się 
gw ałtow na bójka. R epublikan ie podpa lili 
trzy  samochody, należące do m onarch i­
s tów , a m iędzy innem i samochód, nale­

żący do dyrekto ra  pism a ABC. Pom imo 
in te rw e n c ji p o lic ji bó jk i nie przerwano. 
Po lic ja  aresztowała k ilk u  m onarchistów  
i  um ieściła  ich  w karetkach w ięziennych, 
jednakże t łu m  dopadł ke re tk i i z linczo­
w a ł aresztowanych. Jest kiJku poważnie 
rannych, G wardja obywatelska zmuszona 
by ła  szarżować.

Popołudniu nastąpiło ju ż  znaczne u- 
spokojenie, chociaż m ałe g ru p k i w a lczy­
ły  jeszcze ze sobą. (PAT).

Śmiertelny wypadek IctniGzy  
w Grudziądzu.

G RUDZIĄDZ. W czoraj o godz. 5.20 
m a jo r-p ilo t D ługoszow ski z I  go pu łku  
lotn iczego w W arszaw ie, przydzielony 
czasowo do m iejscowej szkoły s trze ln i- 
czo-bombowej, lecąc na samolocie „Spad" 
na p lacu ćw iczeń w  Grupie pod Gru­
dziądzem w padł na przewody, łączące 
Grudziądz z e lek trow n ią  w  Gródku. N a­
pięcie tych  przewodów wynosi norm al­
n ie 5,000 w o lt. A parat zerw ał przewody 
i zapalił się, paląc się zaś w pad ł do 
W is ły . M ajor D ługoszow ski poniósł 
śm ierć na m iejscu, —  aparat doszczęt­
n ie zniszczony.

S ku tk iem  zerwania przewodów m iasto 
Grudziądz było przez "trzy godziny po­
zbawione prądu.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  21 czerwca b. r. odbędzie się w 
Cieszynie odsłonięcie pom nika księcia 
M ieszka pierwszego, w ładcy ziem i Cie­
szyńskie j. Stanie on na m iejscu, w  któ- 
rem  sta ł pom n ik  b. cesarza Franciszka 
Józefa. P om n ik  jest dziełem  a rtys ty  
rzeźbiarza Jana Raszki.

—  Na w o jskow ym  cmentarzu na Po­
wązkach w  W arszawie odbyła się uro­
czystość odsłonięcia pom nika ku  czci 
po leg łych w czasie w o jny żołn ierzy n ie ­
m ieckich . Odsłonięcia dokonał poseł 
n iem ieck i hr. von M oltke.

—  Z okazji 10-lecia Zw iązku Polskich 
Korporacji A kadem ick ich  odbyła się uro­
czystość, połączona z komersem w  je ­
dnym  z paw ilonów  Powszechnej W ysta­
w y  Krajowej.

—  Do Poznania p rzyby ł znakom ity  
kom pozytor łu życk i B ia rna t K raw c, k tó ­
ry  dyrygow a ł w  ub ieg łą  niedzielę w  a u li

un iw ersy te tu  koncertem , pośw ięconym  
jego twórczości i zorganizowanym  przez 
Tow. polsko-serbo-łużyckie.

—  W  Poznaniu zostało zawiązane 
Towarzystw o polsko-am >rykańskie. Do 
k o m ite tu  weszli gen. Haler, ks. in fu ła t 
Kłos i  prof. Pęcaiski.

—  W dn iu  im ien in  zasłużonego ge­
nerała b. a rm ji ochotniczej S tan is ław a 
Bułak-Bałachow icza, grono jego podw ład 
nych ofiarow ało swemu dawnem u w o­
dzowi ośrodek m a ją tku  Paw łowa pod 
W arszawą, gdzie gen. tw orzy ośrodek 
dla kawalerzystów .

—  N ieszczęśliwy wypadek zdarzył 
się na kopaln i „Józef P iłsu d sk i”  w  Ja ­
worznie: g ó rn ik  Jan R udzki, pracując 
na dole, założył 4 naboje dynam itow e i 
uderzył nieostrożnie k ilo fem  w  kapiszon, 
powodując wybuch. Doznał on poparze­
n ia  na całem ciele, zm iażdżeniu rę k i, 
oraz s trac ił wzrok.

—  Sąd okręgow y w  Gnieźnie skazał 
na rok tw ie rdzy  przywódcę m ie jscow ych 
organizacyj PPS. Lew icy : Jana Jas ińsk ie ­
go, jego narzeczoną Rozalję W arychów - 
nę i  Jana Bamesa, za działalność w y ­
wrotową.

—  Za us iłow anie  w  pełnym  rynsztun 
k u  dezercji z korpusu podchorążych re­
zerwy JSf 2, E ljasz B u ty ry n  został ska­
zany na pó łtora roku  w ięzienia.

—  Na przejeździe ko le jow ym  w  po­
b liżu Brześcia nad B ug iem  pociąg oso­
bowy najechał na furm ankę, k tó ra  u le ­
g ła  zdruzgotaniu. Jadący fu rm anką Ta­
ras Kuczko, Osip K os in iuk  i  Chaim  
G urw icz ponieśli śm ierć na m iejscu.

—  P ią ty  i osta tn i członek bandy Ko- 
tać, Ignacy W ągrow sk i, sprawca napa­
du na hr. Sołtykównę, został u ję ty  w  
S łon im ie  i  przew ieziony do Równego. 
Znalezione przy n im  zrabowane kosztow 
ności hr. S o łtyków ny odebrano.

—  Polic ja  aresztowała w  Sosnowcu, 
m iędzynarodowego bandytę i złodzieja 
Teodora W yrostk iew icza. Podczas re w iz ji 
u  schwytanego znaleziono 30 koszul 
jedw abnych.

—  N ieznani sprawcy dokona li zuchwa­
łego w łam ania do Kom unalne j Kasy 
Oszędności w D ąbrow ie około Tarnowa. 
Za pomocą roka rozpru li kasę ogn io ­
trw a łą , z k tó re j zabrali 1,235 zł. oraz 10 
dolarówek. Sprawcy operowali w  ręka­
w iczkach.

—  W tych dniach padł ofiarą zbrodni

w  B erlin ie  listnosz Gericke. którem u n ie ­
znani sprawcy po zamordowaniu zrabo­
w a li 3 tysiące Mk., poczem zbiegli. Jest 
to drug ie  z ko le i zamordowanie listonosza 
pieniężnego.

—  D r. Adam  Lew ak, b ib ljo teka rz  
Muzeum w Rapersw ilu w y jecha ł do T u r­
c ji,  celem zebrania m aterja łu  dla opraco 
w yw anej przez siebie pracy p. t. „H is - 
to rja  em ig rac ji po lsk ie j w  T u rc ji” .

—  R epublikański rząd w  H iszpan ji 
w yda ł dekret, znoszący obowiązek uczę­
szczania na naukę re lig ji we w szystk ich  
szkołach.

—  M ajor m iasta F ila d e lf ji,  Mackey 
jio ło ży ł kam ień w ęg ie lny pod budowę 
szpita la im . Pułaskiego, k tó ry  ma pow ­
stać kosztem  150 tys ięcy  dolarów. Szp i­
ta l będzie obsług iw ać przedewszystkiem  
polską ludność i powstanie z drobnych 
sk ładek m ieszkańców.

—  W  B ry ty jsk ie j K o lon ji Burm a, 
w ybuch ło  powstanie, zakończone klęską 
powstańców. W ojska rządowe zadały 
powstańcom klęskę około Wsi M inschon. 
21 powstańców zabito, 14 wzięto do 
n iew o li.

—  W  rejonie paczelm skim  pod Sa­
marą zab ity  został pełnom ocnik k ra jo ­
wego kom ite tu  w ykonawczego W ołkow , 
delegowany do tego re jonu dla przepro­
wadzenia ko le k tyw iza c ji. Zabójstwa do­
konać m ia ł na zlecenie ku łaków  n ieza­
m ożny w łościan in  Ogniew. (PAT).

—  W  Merced, (K a lifo rn ia ) w sku tek  
zderzenia autobusu z pociągiem tow a­
row ym  czworo dzieci, jadących au tobu­
sem, zostało zabitych, a 25 odniosło 
ciężkie rany. Z g iną ł rów nież szofer auto­
busu. (PAT).

—  Ekspedycja am erykańskiego ba­
dacza A rtu ra  Forrance zginęła podczas 
powodzi w g łęb i A fry k i.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś ro d a  13 m aja : K rz . dz. S e rw a c e g o  B. W .
W s c h ó d  słońca : g. 3.49. Z achó d  19.15
D łu g o ś ć  dn ia  15 godz. 26 m .

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z w to rk u  na ś rod ę : S t. R y n e k . 

3 A le ja . J ’

Możliwości przywrócenia daw ­
nych poborów . Energiczne stano­
w isko, jaKie zajęły organizacje u rzędn i­
cze w  Polsce w spraw ie obniżenia po­
borów o 15 proc., od b iły  się potężnem e- 
chem w  W arszawie, skąd o trzym u jem y 
w iadom ości, iż w łon ie czynn ików  m ia ­
roda jnych liczą się poważnie z koniecz­
nością złagodzenia zarządzeń w ładz na ­
czelnych w  tym  względzie. Organizacje 
urzędnicze w  W arszaw ie, opierając się 
na fakcie , że w o jskow ym  nie ooniżono 
poborów, domagają się przywrócenia 
dawnego stanu. Podobno is tn ie je  m oż­
liw ość przywrócenia 7 i pół proc. na 
rzecz urzędników , a po powrocie m i­
n is tra  Skarbu, p. Matuszewskiego z u r ­
lopu — sprawa ta ma być przedm iotem  
obrad i  ja k  przypuszcza ją—1 władze pó j­
dą na kom prom is w sprawie poborów 
urzędniczych.

Wycieczka Polaków  z za oce­
anu w Częstochowie. w tych 
dniach przybędzie w ie lka , bo licząca 850 
osób, w ycieczka Polaków z A m e ry k i, 
zorganizowana staraniem  U n ji św. Józe­
fa w C leveland, pod k ie row n ic tw em  prof. 
Jana Przanowskiego. Z Nowego Y o rku  
do G dyn i przejadą goście na pokładzie 
okrę tu  „Kościuszko".

Spis pracowników kom unal­
nych. M in is te rs tw o  Spraw W ew nętrz­
nych rozesłało do w szystk ich  w o jew o­
dów okó ln ik , w  k tó rym  poleca nadesła­
nie do dnia 20-go b. m. danych, d o ty ­
czących liczby pracow ników  kom una l­
nych, zatrudn ionych na terenie danego 
w ojew ództw a. W ykazy te obejmą pra­
cow n ików  kom una lnych  i funkc jona rju - 
szów niższych, zarówno etatowych, ja k  
i kon trak tow ych , oraz podadzą uposaże­
nie tych  pracow ników  w edług g rup upo­
sażenia funkcjonarjuszów  państwowych.

Nielitościwy właściciel konia.
Onegdaj opiekun okręgow y T-wa, og lą ­
dając kon ie  w m a ją tku  Lubojenka, p. 
Leona Sakowicza s tw ie rd z ił, iż tenże u- 
żywa do pracy kon ia  ciężko chorego, 
mającego jedną ty ln ą  nogę całą opuch­
niętą, z k tó re j w k ilk u  m iejscach w y ­
dobywa się m aterja. Koń ten zupełn ie 
nie jes t leczony. Na p. Sakowicza spo­
rządzono pro toku ł. W celu ulżenia c ie r­
p ien iom  konia, T-wo, w  m yś l is tn ie ją ­
cych przepisów zw róciło  się do p. s ta ­
rosty  z prośbą o zarządzenie leczenia, 
ew entua ln ie  zabicia tego konia.
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Nowy rozkład Jazdy.
Wiele braków i n ie uw z g lęd n ie n ie  

ruchu podm iejsk iego .
’•W dzisiejszym num erze  podajemy no- 

- wy rozkład jazdy pociągów kolejowych, o- 
bowiązujący od dn. 15 go maja. W now ym  
rozkładzie gnie uw zględniono postoju po­
ciągów nr.15 i 16 w Błesznie i Poraju  (są 
to  pociągi, kursu jące  na przestrzeni K ra­
ków — Ł ódź  Kaliska), wobec czego 
m ieszkańcy  Częstochowy, zamieszkali w 
Błesznie, Rakowie, Dębiu  lub Poraju, 
jeżeli nie w yjadą z Częstochowy p o c ią ­
g iem  nr. 225 o godz. 21,40, nie m ają 
możności powrotu  aż do godz. 4.46 t. j. 
przez 7 godzin. Również podróżni, któ- 
rzyby chcieli jechać  z B łeszna pociągiem  
nr. 15 lub  16 do Łodzi, wzgl. Krakowa, 
nie m ają  tej możności i zmuszeni są in- 
n em i środkam i dostaw ać się do Często­
chowy, wzgl. Myszkowa, skąd dopiero 
dalej. J e s t  rzeczą, bardzo pożądaną, a- 
by postój pociągów, wyżej w ym ien io ­
nych, skrócono w Częstochowie o 1 
m inu tę ,  a zaprowadzono postój np. w 
Błesznie i Poraju, co w niczem nie 
w płynęłoby  na  przedłużenie czasu prze­
jazdu  tych  pociągów, a postój w Czę­
stochowie, zam iast  8, tylko 7 m inu t,  gdy 
inne  pociągi m ają  tylko po 6 m in u t  p o ­
stoju, — w yrów nałby  brak, k tóry do tk l i­
wie może się odbić na wyżej w y m ie ­
nionych s tacjach  podm iejskich, gęsto 
zaludnionych i uprzem ysłow ionych . Z 
now ym  rozkładem  jazdy zaprowadzona 
zosta ła  now a para  pociągów na przestrze 
ni Częstochowa — Pio trków , co je s t  
znacznem  udogodnien iem  dla osób, u d a ­
jących  się np. do Sądu  Okręgowego w 
Pio\rkowie. Bardzo p rzykrą  n iespodzian­
ką dla m łodzieży szkolnej, przyjeżdżają­
cej z Błeszna, Korwinowa, Poraja, Mysz­
kowa i t. d. do szkół częstochowskich, 
je s t  zm iana  biegu pociągu nr. 11 ty , 
k tóry  dotąd odchodził o godz. 13.33, zaś 
od 15-go m aja  odchodzić m a o godz. 
12,45, wobec czego młodzież po naukach , 
chcąc  udać  się do domu, m usi czekać 
n a  pociąg do godz. 15-tej. Ł w ażam y . 
że władze kolejowe zechcą uw zględnić  
te braki, dla wygody bardzo licznych 
podróżnych. — W biegu pociągów na 
przestrzeni Częstochowa— Kielce zajdą w 
czerwcu pew ne zmiany, oczem jeszcze 
n ap iszem y  w czasie w łaśc iw ym .

Z e b ra n ie  k u p c ó w * d e ta lis tó w ,
członków Centralnego Związku Detalicz­
nego K upiectw a Chrześcijan Rzeczypo­
spolitej Polskiej, Oddział w Częstocho­
wie. W czwartek, 14 b. m., o godz. 15.30, 
w sali Okr. Tow. Rzem. (Aleja 9), od­
będzie się ogólne zebranie członków 
Związku.

Na porządku obrad re fe ra t  m ecenasa  
Bogobowicza: „0  praw ie w ekslow em  i
kredycie , oraz om ówienie w alki z n ie ­
w yp łaca lnośc ią”. Zaraz po tern zebraniu 
odbędzie  się zebranie członków Spół­
dzielni Kredytowej Drobnych Kupców i 
P rzem ysłow ców  Chrześcijan, na  którem  
dokonany  zostanie wybór władz spół­
dzielni, oznaczenie wysokości k red y tu  
dla członków, wysokości zobowiązań 
spółdzielni i wpisowego.

„M łody la s“ w T ea trze  m iej­
skim na rzecz Klubu Ogólnosportowego 
„V ik to rja“. W  zrozum ieniu  konieczności 
poparcia  K lubu „V iktorja“ . w trosce o 
jego  rozwój, p.p. ar tyśc i  tea tru ,  odegra­
ją  z okazji o tw arcia  sezonu k lubu  — 
„Młody la s“, w środę, 13 m aja  b. r., o 
godzinie 20.30. Dochód przeznaczony na  
KOS. „Victoria**. Bilety do nabycia  w 
f irm ie  „Wełna**, III Aleja 52, w dzień 
p rzedstaw ien ia  przy kasie.

P rz e d s ta w ie n ie  n a  rzecz g im ­
nazjum  żeń sk ie g o . Dnia 16 t>. m.,
t. j. w sobotę punk tua ln ie  o godz. 19 ej, 
w Sali K ameralnej, II k lasa żeńskiego 
g im naz jum  państw ow ego  odegra sztukę 
fan tas tyczną  pod tyt. „Bajka nie b a jk a”. 
Dużo m uzyki,  tańców plastycznych, p ię­
k n e  kost jum y , deklam acje  i efekty św ie­
tlne  złożą się na  bardzo m iły  obraz sce­
niczny. Sz tuka  ta  nadaje  się zarówno 
dla  dorosłych, tak  i dla dzieci. Dzieci 
zobaczą w niej to  w szystko , o czem sły­
szą i czy ta ją  w  bajkach  lub śnią noca­
mi. S tarsi choć n a  chw ilę  zapom ną o 
szarych  troskach  codziennych, przeno­
sząc się w  kra inę  baśni i w spom nień  z 
la t  dziecinnych. Dochód z p rzeds taw ie­
nia , przeznaczony na  sam opom oc tegoż 
g im n az ju m , godny je s t  poparcia. Bilety 
do nabyc ia  w kancelarji  g im n az ju m  im. 
J .  S łow ackiego, codziennie do godziny 
14 tej, a przed p rzedstaw ieniem  w kasie 
tea tralnej.

Z tek i w ydaw niczej. Lwowskie 
wiadom ości m uzyczne i literackie w n-rze 
m ajow ym  poświęciły  wiele m iejsca sp ra ­
wie nauczania  m uzyk i  (a rtykuły  dr. Ło- 
baczewskiej i P. U ngerfeldów ny), St.

ROZKŁAD JflZOł rO C lip iU  OSOBOWYCH
przychodzących i od c h o d z ą c y c h  z e  stacji C z ę s t o c h o w a  

obow iązujący  od 15  maja 1931 r.
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P O C I Ą G I  P R Z Y C H O D Z Ą C E
z W a rsza w y
te

poc. czas

z  Łodzi  Kai.

J*  I czaspoc. I _____

z K atow ic
t e  I

poc- I

z K rakowa
>4

poc. I czas

Herb i Poznania
ł f

poc. czas

3
5

13
213

19
11

211
201

1
205

1.16
3.51
4.38
5.26
7.20

12.37
16.56
19.44
18.55
0.09

I  P io trk o w a  now y
2135 1 8.27

15 ! 2.13

z a  S k ie rn ie w ic

poc.

149 20.47

206
218
220
202
212
222
224
226
214

2.26
7.30
9.30

10.05
14.37
16.45
20.05 
22.22

3.40

6
16
4

12
2

14

2.42
3.08
5.18

11.26
17.09
23.47

z  Kielc
te

poc. czas

1012 
1014 i 
1016
1032
1018
1034

5.50
7.38
9.20

13.30 
16.25
21.30

Z ło d z i  K .p rz ez  
Zd. W olę Herby
1424 i 22.39

744
746
748

4.00
8.05

18.09

P O C I  Ą G I  O D C H O D Z Ą C E
do W arszaw y

^  ! czaspoc. _______

do Łodzi  Kai.

^  I czas poc. 1_______

do K atow ic

j*  I czas poc. 1_______

d o K rakow a

poc. 1 czas

i H erb  i P o z n a n ia

te
poc. i czas

do Kielc
te

poc. czas

6
206

4
202

12
212

2
20
14

214

2.48
2.32

15.24
10.11
11.36
14.45
17.15
19.40
23.54

3.47
Do P io trk o w a

21361 9.05

16 ' 3.14

do S k ie rn ie w ic

*  I czas  poc 1______

150 i  6.00

213
217
219
221
211
201
223
225
205

5.32
7.55

10.35
15.00 
17.03 
19.50
20.00 
21.40
0.15

3
15
5

13
11
1

1.22
2.21
3.57
4.46

12.45
19.01

1911
1013
1031
1033
1015
1017

0.20
6.10
9.40

17.30
20.10
22.45

Do lo d z i  p rzez  
H erby Zd. W olę
1423 | 14.14

743
745
749

! 4.15 
! 6.21 

17.14

O
ST
Ul 
N

-  t f i l  
N  S .
A  2 .

O  u»W  M i
TA
9 -
T *

U w a g a :  Pociągi pośpieszne oznaczone tłustym  drukiem.

Pociągi -Ns 744 i 745 na przestrzeni Częstochow a—Kielce kursują od 
15-V, 14-VI i od 1-IX do 14-V 1932 r .  Ponadto  od dn. 15-VI do dn. 31 -VIII 
na przestrzeni C zęstochow a—Kielce kursować będzie dodatk. para pociągów 
przyjazd z Kielc 2.15, odjazd z Częstochow y o godz. 3.56

gła bez śladu. Policja poszukuje zło­
dziejki.

B rutal p o b ił  k o b ie ta . Niejaki 
F ranciszek Szatkow ski,  m ając jakąś u ra ­
zę do p. Marji D om agały  (Krótka 37), 
uważał, iż najlepiej p ięścią przemówi 
do swej przeciwniczki, k tó rą  też pobił 
dotkliwie. P o tu rbow ana doniosła o tern 
policji; Szatkow skiego  czeka surowa 
kara.

A reiz tow anie  z ło d z ie ja . Policja 
aresztowała wczoraj M arjana K rasow skie­
go, zam. przy ul. Ogrodowej 14 i osadzi 
ła go w m iejscu bezpiecznem, za to, że 
w dniu 9 - jm  b. m. skrał ze s trag an u  p. 
Dwojry Braun 12 m etrów  m ate r ja łu  w a r ­
tości 30 złotych.

K radzież zeg a rk a . P an u  S ta n i ­
sławowi K aniew skiem u n iew ykry ty  z ło ­
dziej sk rad ł  z m ieszkania Drzy ul. H an­
dlowej 7, zegarek  f ir m y  „Glicner**, w ar­
tości 70 złotych.

Z łodzie j sk ra d ł ku rą . Z podw ór­
ka dom u nr. 24b przy ul. Jasnogórsk ie j,  
n iew y k ry ty  sp raw ca skradł na szkodę 
p. Marji Serednickiej kurę , wartości 6 
złotych.

3 € Wolne głosy.
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Grabiński, lau rea t  nagrody l iterackiej 
m ias ta  Lw owa, dokończył sw e s tu d ja  
l iterackie p. t. „Książę fantastów**, J .  
Słowiński pisze o no w y m  wyborze d o ­
k u m en tó w  dotyczących A. M iiachheim e- 
ra, l iterackie k ry ty k i  licznych nowości 
w ydaw niczych  zamieścił K. Czachowski 
i J .  E. P łom ieński,  J .  Jed licz  om aw ia  
p rem jery  teatralne, w ystaw ę m ala rsk ą  
om aw ia  dr. Moraczewski, zaś recenzje z 
koncertów  i w ydaw nic tw  m uzycznych  
zamieścił Wł. Gołębiowski.

S u k c e s  cząstochow ian ina  n a  
p o lu  m uzycznem . J a a  się dow iadu­
jemy, znany i ceniony n a s z  rodak, prof. 
Mieczysław* Rapaport, k o n ce r tm is trz  O- 
pery Katowickiej, oraz profesor In s ty tu ­
tu  Muzycznego w K atow icach, poświęcił 
się w osta tn ich  k ilku  la tach  poważnej 
twórczości muzycznej, szczególnie d z ia ­
łowi k am era lnem u , oraz twórczości. 
Ostatnio zostały w ykonane na koncercie  
w K atow icach jego u tw ory: K w arte t  
sm yczkow i Nr. 1 Bdur, k tó ry  w 1929 r. 
wykonano w „Radjo** w K atow icach, 
oraz pieśni, k tóre  spotkały  się z wiel- 
k iem  uznaniem  w pow ażnych  sferach 
m uzycznych. Prof. Rapaport zamierza 
w najb liższym  czasie w ystąp ić  z k o n ­
certem  w  Częstochowie.

N ieu d a ła  ucieczka a re sz ta n ta .
Dziś, około godz. 31 -ej pew ien policjant 
przewiózł au tobusem  ze w si aresztan ta ,  
liczącego lat około 20-tu, ce lem  osadze­
n ia  go w tu te jszym  areszcie za jak ieś  
drobniejsze przestępstw o. Gdy na placu 
m ag is track im  au tobus przystanął, aresz- 
t an t  rzucił się do ucieczki, w pogoń za 
n im  puścił się policjant, gon itw a trw ała  
n iedługo, bow iem  chłopak, w idząc bez­
celowość sw ego zamiaru, s taną ł z rezyg­
nacją  przed dom em  S ąd u  Okręgowego, 
oddając się teraz ju ż  dobrowolnie w ręce 
policjanta. Doświadczony tern policjant, 
chwycił za rękę zbiega i odprowadził do 
aresztu. Chłopak odpowiadać teraz będzie 
także za ucieczkę, wobec czego łącznie 
z o trzym aną ju ż  karą  posiedzi dłużej w 
zacisznem ustroniu .

P o s trz e le n ie  b o c ia n a . Doszło do 
w iadom ości tu te jszego  T w a Opieki nad  
zw ierzętam i, że we w si Kuźnica Marja- 
now a —  Michał Dawid, zam ieszkały  t . n i ­
że, postrzelił bociana, w ysiadującego  ja j ­
ka, p rzetrącając  m u  nogę. — T-wo zw ró­
ciło się do p o s te ru n k u  P. P. w B lachow ­
ni z prośbą o przeprowadzenie w tej 
sp raw ie  dochodzenia i pociągnięcia  w in ­
nego do odpowiedzialności sądowej.

Bocianem  zaopiekował się tam te jszy  
sołtys p. Skali k.

N ap ad  p ijanych  zw yrodniał* 
CÓW. Wczoraj n a  podwórze dom u nr. 
49 przy ulicy W arszaw skiej,  w targnęło  
frzech pijanych zbirów, którzy grożąc 
nożami p. Józefowi L achm anow i,  zażą­
dali od niego 2 zło tych  n a  wódkę. Po 
zawiadom ieniu  policji okazało się, że w 
rolach bandy tów  w ystąpili:  Z ygm unt 
Borowiecki (W arszaw ska  19), Rom an 
K ucem ba i jego b ra t  Feliks, obaj zamie-
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szkali przy ul. W arszaw sk ie j  5. Policja 
zajęła się tró jką h u lta jską ,  pociągając ją  
do surowej odpowiedzialności.

Już s ię  zaczyna... Od jed n eg o  
z czyte lników naszych dow iadujem y się, 
że tak  zwani „łańcuszkarze**, t. j. n a j ­
zwyklejsi oszuści, którzy bezkarn ie  g ra ­
sują przy ulicach Kordeckiego i św. B ar­
bary, sprzedając pą tn ikom  łańcuszk i 
z m edaljon ikam i, rozpoczęli już sw ą 
działalność. W ub. tygodn iu  przez ulicę 
św. Barbary przejeżdżali pew ni państw o, 
udając się do kościoła pod tern w ezw a­
niem , co widząc „łańcuszkarz**, pobiegł 
za pojazdem, usiłu jąc g w a łtem  „uszczę- 
śliwić** ich łańcusk iem  „srebrnym**, spo­
rządzonym  ze zwykłego d ru tu  i pobiela­
nym . Goście nie mogli się opędzić, w o ­
łając: „czy tu  niem a policji?**. — W o ła ­
nia te były darem ne, gdyż  na wielkiej 
przestrzeni podjasnogórskiej wraz z dziel­
n icą św. Barbary znajduje się tylko j e ­
den policjant, k tó ry  — rzecz prosta — 
nie wszędzie może być. — W obec tego 
nakazano woźnicy, aby konie podciął 
i tym  sposobem uwolniono się od oszu­
sta . — Wczoraj znów na placu podja- 
snogórskim  pobili się dwaj hand lu jący  
dew ocjonaljam i — jeden  z n ich  posia­
dający handel w szeregach, zakw estio ­
now anych  przez władze, a drugi „refle- 
k tan t"  na  kaw ałek  m iejsca na podobny 
handel przy ulicy Kordeckiego (handle 
te  pow stają  tylko wśród lata i jesienią  
b yw ają  usuw ane).  Obaj przeciwnicy, 
dobrze podchmieleni, okładali  się p ię ­
ściam i, w ywołując zbiegowisko i zgor­
szenie. Wreszcie każdy z nich, p o tu rb o ­
w any  do krw i, udał się do domu.

Osobliwe sceny dzieją się w  tej dz ie l­
n icy ju ż  teraz, a co będzie, gdy  rozpo­
cznie się nap ływ  w ielkich  rzesz pątni- 
czych?

A nonim ow a s łu żąca—z ło d z ie j
ką. P- Marja R osołow ssa przyję ła do 
siebie służącą, k tóra  n ie  posiadała ża­
dnych  dokum entów , ani nie powiedziała 
sw ego nazw iska. O bdarzona zaufaniem, 
anonim ow a złodziejka, korzysta jąc  z n ie ­
obecności swej chlebodawczyni, sk rad ła  
na jej szkodę bieliznę, szalik i pończo­
chy, wartości ogólnej 39 zł., poczem zbie-

My, niżej podpisani m ieszkańcy m. 
Częstochowy, zamieszkali przy ul. K iliń­
skiego, uprzejm ie  prosłmy Sz. P an a  Re­
daktora  o łaskaw e podanie do publicznej 
w iadom ości w sw em  poczytnem  piśmie 
l is tu  treści następującej:

Ulica K ilińskiego od zbiegu z u licą  
C iem ną w k ie runku  na północ, w porze 
deszczów i roztopów s ta je  się n iem ożli­
w ą do przebycia.

Ludzie, licznie zamieszkujący tę  część 
m iasta , są w prost  odcięci od świata.

Wozy grzęzną, a konie nogi łam ią  
w błocie, zakraszonem  śm ieciam i, bez­
karnie na  to m iejsce zwożonemi.

S tan  tak i trw a od lat, przy czem co 
rok gorzej je s t  go znosić, gdyż dzielnica 
powyższa coraz to gęściej się zabudo­
wuje. Dziesiątki wozów p ryw atnych  i 
w ojskowych tędy  przejeżdża, żłobiąc 
g łębokie wyboje.

W szelkie  odw oływ ania się do socja­
listycznego m ag is tra tu  spełzły n a  n iczem . 
Były naw et n ie jednokro tn ie  w tej s p r a ­
wie listy  poszczególnych osób, nie o d ­
nosząc najmniejszego sk u tk u  — przysło­
w iow y groch o ścianę.

Swego czasu — dzięki wielce oby­
w ate lsk iem u stanow isku  p. H ofm ana — 
ulica Kilińskiego rozszerzyła się.

(Obecnie należy się spodziewać, że 
inni jego sąsiedzi, w celu u trzy m an ia  
linji ulicy, uczynią podobnie).

Od tego czasu nic się n ie  zmieniło, 
N a tom ias t  w odległości k i lkuse t  m etrów  
w yasfaltow ano Aleje...

Tym czasem  m y tak  samo, j a k  i inni 
m ieszkańcy  Częstochowy, m u s im y  p ła ­
cić i płacim y podatki m iejsk ie  i m am y  
chyba prawo dom agać  się, by spełniono 
nasze tak  przecież n iew ym agające  żą ­
dania:

D om agam y się m ianow icie  s ta  
now czo zabrukow ania  choć odcinka u -  
licy Kilińskiego, m iędzy C iem ną a P o ­
mologiczną, oraz lepszego oświetlenia 
elek trycznego reszty  tej ulicy.

Mamy niep łonną nadzieję, że p. K o ­
m isarz  Rządu raczy za in teresow ać się 
naszą dzielnicą i znajdzie zrozumienie 
dla naszych  najniezbędniejszych potrzeb.

Podpisy:
Jan  Garus, Michał Jońsk i,  P iotr 

Strzelczyk, L udw ik  K rakow iak, Marja 
Głębocka, Rozalja W iderow a, J .  K ow al­
czyk, W aw rzyniec  Garus, Kazim iera N o ­
w akow ska ,  N ata lja  M adalińska, Marja 
K om odzióska, J. Basik, J  Kołodziejczyk, 
E. Strojec, Fr. Kostecki, *A. Dzido wski, 
M. S łupska, Stefan K waśnik, Marja Mo­
niuszko, L .  K uźm iński,  J .  Kulman.

Z P D U I H T I I C Z Ę S T O C H O U S H I E G D .
Groźny pożar w Rębie l icach  

Sz lacheckich .
Cztery gospodarstw a poszły z dymem.

W niedzielę w ieś Rębielice S z lache­
ckie, gm. Lipie, naw iedzona została 
g roźnym  pożarem, k tóry  powstał póź­
n y m  w ieczorem ,o  godz. 22.30, w sk u tek  
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem . 
P łom ien ie  szybko ogarnęły najprzód za ­
budowania Rocha Niezgody, które sp ło ­
nę ły  doszczętnie. N astępnie ten  sam  los 
spo tka ł  gosDodarstwa T om asza Kocika, 
W alentego Malichy i spadkobierców  J ó ­
zefa Kiełtuckiego. Spaliły  się zabudo­
w ania  m ieszkalne , chlew y, obory, in w e n ­
tarz  m artw y , a wiele bydła, n ierogaci­
zny i drobiu zginęło w płomieniach, 
gdyż w szelka  pomoc, z powodu spóźnio- 
nionej pory, okazała się n iedostateczną. 
S tra ty  ogólne w ynoszą okoko 22,500 
złotych.
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Z KRAJU.
Strach Szczecina przed Gdynią.

W . kom un ikacie  zarządu portu  w 
Szczecinie podkreślają z naciskiem  kon­
kurencję  portów  polskich, oraz rzekom y 
po lsk i dum ping  ta ry fow y, jako czynn ik i, 
które, podzia ła ły hamująco na rozwój 
portu  szczecińskiego. Specjalną uwagę 
zwraca zarząd portu na znajdującą się 
w  budowie polską m agistra lę węglową, 
wyrażając obawę, że nowa lin ja  bardziej 
zwiąże Gdynię z G. Śląskiem.

Lokaut w Bielsku i Białej.

W łaścic ie le  w ie lk ic h  fa b ryk  wyrobów  
w łók ienn iczych  w B ie lsku i B ia łe j za­
proponowali robo tn ikom  obniżenie za­
robków  o 16 proc. R obotnicy n ie  zgodzi­
l i  się, w sku tek  czego fab rykanc i og łos ili 
lokau t, zam ykając fa b ryk i. Dotąd pozo­
staje bez pracy około 10 tys ięcy robo tn i­
ków . Oczekiwana jest in terw encja  władz 
naczelnych z W arszawy.

Dalsze aresztowania w związku 
z nadużyciami w sosnowieckim 

funduszu bezrobocia.
W  zw iązku z u jaw n ien iem  afery fu n ­

duszu bezrobocia w  Sosnowcu areszto­
wano dalszych czterech m ieszkańców 
Czeladzi, k tó rzy  w spóln ie z aresztowa­
n y m i C hudzikam i fa łszow ali zaświad­
czenia zakładów przem ysłowych. Są to: 
Jan M ądry, W ładys ław  Chudzik oraz 
A n to n i Gnacik. Aresztowano i Antoniego 
Surmę.

Ten ostatn i m eldow ał w  m agistracie  
w  Czeladzi różne osoby, ja ko  zamieszka­
łe  w  jego domu, a wskazywane m u 
przez fałszerzy. Nazw iska te b y ły  f i k ­
cyjne. Za każdą z zameldowanych fa łszy­
w ie  osób Surma pobierał wynagrodzenie 
do 12 zł.

Abiturjent aresztowany za komunizm.
Do gmachu g im nazjum  państwowego 

w  Drohobyczu w targnę ła  onegdaj p o li­
cja po lityczna k tó ra  aresztowała stającego 
do egzaminu ab itu rjenck iego 20-letniego 
Feuesrteina ve l Bergera, za działalność 
kom unistyczną.

Należy .zaznaczyć, że jes t to już  p ią ty  
w ypadek aresztowania za kom un izm  w  
tem  g im nazjum  w Drohobyczu.

Fałszywe znaczki stemplowe 
w Krakowie.

W  ostatnich czasach zauważono w 
K rakow ie , że w^obiegu znajdują się fa ł­
szywe znaczki stem plowe jednozłotowe.

Po dłuższej obserwacji w yk ry to  w re ­
szcie skład fa łszyw ych  znaczków.

5 tyc ięcy  sztuk znaczków stem plo­
w ych skonfiskowano.

Ze względu na toczące się śledztwo, 
nazw iska aresztowanych trzym ane są w 
ta jem nicy.

Sensacyjny testament zaginionej w Tatrach
dr. Felauer-Skłodowskiej.

Z Łodzi donoszą: W swoim  czasie
dużą sensację w Łodzi w yw o ła ło  zag i­
nięcie le ka rk i, s iostry ciotecznej znako­
m ite j w yna lazczyni radu dr. Felauer - 
S k łodow skie j. Po d ług ich  dochodzeniach 
i poszukiwaniach stw ierdzono, że dr. 
Skłodowska rzuc iła  się z jednego ze 
szczytów górsk ich  w  Zakopanem w prze­
paść, p o n o s z ą c  najprawdopodobniej 
śm ierć, gdyż po dzień dzisiejszy ciała 
je j n ie  zdołano odszukać.

W obec tego, że od c h w ili śm ierci u- 
p łyną ł ju ż  dość d łu g i okres czasu, ad w. 
S łom iński, k tó rem u nieboszczka przesła­
ła  wszelkie dokum enty, sk ie row a ł sprawę 
do sądu okr., celem wyznaczenia ku ra ­
tora dla spadku. Sąd okręgow y w Ło ­
dzi w yznaczył kuratora, adw. B rzeziń­
skiego. W obecności kura to ra  otw arto  
testam ent, k tó ry  odczytano.

Z testam entu tego okazuje się, że dr. 
Skłodowska od dłuższego czasu przygo­
tow yw a ła  się do śm ierci i  spisała na 
trzech arkuszach ostatnią swą wolę. Po 
rozporządzeniu sw ym  m a ją tk iem , k tó ry  
przeznacza dla całego szeregu osób, m.

in . 8.000 zł. dla służącej, dr. Skłodowska 
pisze w  sw ym  testamencie dosłownie: 
„N ie  chcę żadnego pogrzebu. Gdyby w y ­
padek tak  zrządził, że ciało moje zna- 
lezionoby, pragnę, aby je  pochowano w 
zw yk łe j dębowej trum n ie , gdz ieko lw iek  
i aby m iejsca, gdzie spocznę, nie zna­
czono żadną tab licą . Zanim  ciało moje 
zostanie pochowane, proszę o dokonanie 
sekcji i przebicie serca".

Następnie dr. Skłodowska pisze:
„G dyby ciało moje zostało znalezione, 

jedyna  moja prośba usilna, aby m nie 
n ie  pochowano żywą, co może się zda­
rzyć, dlatego proszę albo o sekcję, albo 
o skaleczenie radyka lne serca".

A dw . B rzeziński przystąpi niebawem  
do lik w id a c ji m a ją tku , a otrzym aną su­
mę złoży do kasy skarbowej.

Ponieważ ciała dr. S kłodow skie j nie 
znaleziono i  niem a urzędowego św ia ­
dectwa śm ierci, testam ent le ka rk i łódz ­
k ie j, ustawowo w ykonany zostanie do­
piero po 10 latach, t. zn. wówczas, k ie ­
dy sąd w m yśl obow iązujących w  b. 
K ró lestw ie  przepisów, uzna ją za zmarłą.

tym  zmuszano dziewczyny do upraw ia ­
nia nierządu.

Jak w iadom o —  M is ja  Dworcowa 
(kole jowa) ma dbać o ochronę m łodych  
kob ie t, aby nie staw ały się o fia ram i 
handlarzy żyw ym  towarem lub  nie tra ­
f ia ły  do domów rozpusty. Można w ięc 
sobie wyobrazić, że w ieść taka m usiała 
w  s to licy  w yw ołać wrażenie poruszające.

Okrutna zemsta żebraka. —  Spalił 
całą wieś.

Onegdajszej nocy we wsi G łow ie, 
pod Łodzią w ybuch ł o lb rzym i pożar, 
k tó ry  zniszczył całą wieś.

Ogień w ybuch ł w stodole Józefa Ma- 
łeckiego i  m im o energicznej a kc ji ra to­
wniczej spłonęło 14 domów m ieszka l­
nych, 16 obór, 18 stodół, szereg innych  
zabudowań gospodarczych wraz z żyw ym  
i  m a rtw ym  inwentarzem . S tra ty  w yno­
szą około 300,000 złotych.

ukę re lig ji prawosławnej, k tó re j udzie­
la ł pop Sergjusz Nostal z pob lisk ie j pa- 
ra f j i Zagórzany. Dziewczęta, w yp y tyw a ­
ne o powód tego dziwnego s tra jku , 
przyznały z płaczem, że pop po nauce 
re lig ji za trzym yw ał n iektóre  uczenice w 
k lasie  szkolnej i deprawował je.

Sprawę skierowano na tychm ias t do 
urzędu prokuratorskiego. Nostal został 
przez ku ra to rju m  zawieszony w  czynno­
ściach.

Odkrycie cmentarzyska przedhistorycznego 
w Kieleckiem.

W  końcu ubiegłego tygodn ia  na tra ­
fiono w  czasie sadzenia drzeVek owo­
cowych w  Sancygniow ie (pow. pińczow- 
sk i), na popielnice. Zarząd konserw ato­
rów  pub licznych  został zaw iadom iony o 
odkryc iu , to też przystąp ił do badań na­
ukow ych , k tó re  przed k ilko m a  dniam i 
w y k ry ły  groby całopalne z popie ln icam i, 
pochodzące z końca epoki bronzowej, z 
k u ltu ry  łu życk ie j. Jak s tw ie rd z iły  bada­
n ia  w S ancygn iow ie  znajdowało się 
cm entarzysko. Z a b y tk i złożono w  M u­
zeum Archeologicznem  Polskie j Akade- 
m ji Um iejętności.

Zbrodniczy pop-nauczyciel.
Rodzice dzieci, uczęszczających do 

szkoły powszechnej we wsi Pereszpa, 
w powiecie lubom elsk im , zauw ażyli, że 
uczenice tej szkoły nie chodzą na na-

Skazujący wyrok za rozruchy w Zawierciu
W  Sosnowcu po dw udn iow e j rozpra­

w ie ogłoszono w yrok  w  procesie o k rw a ­
we demonstracje, w yw ołane w  W ie lk i 
P ią tek  ub. roku  przed m agistra tem  Za­
w ierc ia . Podczas zajścia 4 osoby ponio­
sło śm ierć.

Po 2-godzinnej naradzie sąd w yda ł 
w y ro k , skazujący 16-oskarżonych.

P ięciu  oskarżonych un iew inn iono.
G łó w ry  podżegacz kom un is ta  W ła ­

dysław  Chróściel skazany został na 2 
la ta  w ięzienia. Tadeusz G ołęb iow ski na

półtora roku  w ięzienia, Edm und Ś liw iń ­
sk i na rok w ięzienia. Pozostałych 13 o- 
skarżonych skazano na 6— 3 "m iesięcy 
w ięzienia.

Na sali sądowej po ogłoszeniu w yro ­
ku  aresztowano i odwieziono do w ięz ie ­
nia Ghróściela, Ś liw ińsk iego , Gołębiow­
skiego, Edwarda Gajdę, Berka Zaksa i 
Berka Rozmaryna.

Fabryka fałszywych monet zlotowych 
w Grudziądzu.

Po dłuższej obserwacji urząd śledczy 
zdemaskował zakrojoną na szeroką skalę 
akcję fałszerzy 2 i 5 cio z ło tów ek i  are­
sztował 24 le tn iego Franciszka Żelazkow- 
skiego oraz 27-ietniego Leona Szredera.

Polic ja  opieczętowała fab rykę  i  skon­
fiskow a ła  dw ie  sztance dużych rozm ia­
rów , większą ilość form  g ipsow ych i ino 
siężnych, zapasy mosiądzu i cyny  oraz 
około 800 sztuk go tow ych egzemplarzy 
fa łszyw ych  dwu i p ięc ioz ło tów ek.

Czterech robotników w ogniu na płonącym 
samochodzie

Na drodze m iędzy Chrzanowem a K ę ­
tam i (Małopolska) stanął nagle w p ło ­
m ieniach samochód ciężarowy, k tó rym  
jechało k i lk u  robo tn ików . Pożar pow sta ł 
w sku tek eksplozji. Samochód spłonął do­
szczętnie. 4 robo tn ików  uległo c iężkim  
poparzeniom.

Niesłychany skandal w Warszawie.

W arszawę zelektryzowała w  sobotę 
w ieść o w y k ry c iu  nielegalnego domu 
noclegowego, do którego kierowano z 
M is ji Dworcowej przejeżdżające przez 
W arszawę m łode dziewczęta. W  domu

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rs z a w a , d n ia  13 m aja .

11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k ra jo w e j P A T .
11.58 S y g n a ł czasu z W a rs z . O b s e rw  - \s tr  
io  t h e jn a ł k ra k ., p ro g ra m  na dz. b ież .
Iz. 10 M u zyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h
13.10 K om . m e te o r, i d. c. p ły t .
14.15 K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y .
14.35 K o m u n ik a t  h a rc e rs k i.
15.30 O d c z y t d la  m a tu rz y s tó w  p. t. „N a u ka  

o P o lsce  w s p ó łc z e s n e j11
15.50 R a d jo k ro n ik a .
16.10 K o m u n ik a t C e n tr. B iu ra  H y d ro g ra f, d la  

ż e g lu g i i ry b a k ó w
16.15 P ro g ra m  d la  dz iec i.
16.45 M u z y k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h
17.15 O d c z y t ze L w o w a
17.45 K o n c e r t p o p u la rn y
18.45 R o zm a ito śc i.
19.10 G ie łda  ro ln ic z a .
19.35 P ro g ra m  na dz ień  nast.
19.40 P ras . d z ie n n ik  ra d jo w y .
19.55 P ły ty  g ra m o fo n o w e  
20.00 „W ś ró d  k s ią ż e k 11
20.30 M u zyka  lekka .
22.05 T r .  z  t e a t r u  „ M o r s k ie  O k o 11 r e w j i  p t  

„ P o d r o ż  n a  k s ię ż y c 11 H

K A T O W IC E  dn ia  13 m aja.
11.40 — 15.20 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y  
15.20-15.35 K o m u n ik a ty  P o ls k ie g o  Z w ią z k u

Z rz e s z e ń  G osp oda rczych  W o j.  SI. o ra z  
k o m u n ik a t T e a tru  P o lsk ie g o .

15.35 24.00 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adm in. u l. N. M arji P. 32 

M łodocian i zgłaszać się z rodzicam i.

Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim!

Ksawery de Montepin.
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Gdy znalazła się nareszcie w  sw oim  
pokoju, zdjęła balową suknię, p rzyw dz ia ­
ła  swój b ia ły  pe igno ir i z obawy n ie ­
spodziewanego nadejścia m a tk i, zam knę­
ła  d rzw i na k lucz, następnie w y jąw szy 
rrzy rządy  do pisania, usiadła przy sto­
l ik u  i nakreś liła  słowa następujące: 

„Jeżeli m n ie  nie uratujesz, je d yn y  
m ój p rzy jac ie lu , to nasza przyszłość, na­
sza m iłość i  szczęście stracone nazaw- 
sze!... Lecz w ierzę, że m nie  ocalisz.

W czoraj w ieczorem  rodzice m oi za­
w a rli haniebny uk ład  z baronem R itte - 
rem  i oddają m nie  je m u  za żonę, a ra ­
czej sprzedają...

Za dn i osiem, m ają podpisać ko n tra k t 
urzędowy, na m ocy którego bankier ma 
nabyć m n ie  za k ilk a  m iljonów , a za 
trzy  tygodn ie  mam zostać ju ż  żoną czło­
w ieka , którego n ienaw idzę i być straco­
ną d la ciebie, którego kocham.

Ty jeden jesteś w  stanie nie dopu­
ścić do tego nieszczęścia, którego nie 
przeżyłabym . N ie zdołam się oprzeć i 
rachuję na ciebie; ty  masz wolę, ener- 
g ję, siłę... ja m  słabą... C ierpię, ufam  ci 
i  czekam... Postaraj się, bym  n ie ocze­
k iw a ła  długo. Twoja Teresa".

Poczerń w łożyła  l is t  w kopertę, scho­
w ała go do szu fladk i, zagasiła świecę 
i udała się na spoczynek.

A le  przez całą noc n ie  zm rużyła  oka.
Z nadejściem  dnia wstała, podniosła 

ro letę u okna i usiad ła  za firankam i, 
w  nadziei, że może dostrzec Gastona.

W  tej c h w ili u lica  Bochard-de-Saron 
była  zupełn ie  pusią.

Nagle Teresa w ydała c ichy o k rzyk  i 
serce je i uderzyło  gw a łtow n ie , spostrze­
g ła  go bow iem  zbliżającego się do okna. 
Rozsunęła f ira n k i,  o tw orzy ła  okno, po­
kazała lis t  i gestem  dała m u do zro­
zum ienia:

—  Pisałam  do ciebie... zejdź na u l i­
cę i weź go.

—  Idę —  odrzekł sk in ien iem  g łow y  
artysta.

I  w  dw ie  m in u ty , okrąży wszy róg 
u licy , za trzym ał się na chodn iku  naprze­
c iw  domu.

Teresa w y c h y liła  się i  korzysta jąc 
z nieobecności przechodniów, upuściła 
l is t  na ulicę. Gaston u ch w yc ił go i w ró ­
c ił do swego m ieszkania. Po przeczyta­
n iu  je j s łów , oburzony podszedł do o- 
kna, o tw o rzy ł je , p rzy ło ży ł ręce do ust 
i  zawołał:

—  Potrzebuję z tobą rozm ów ić się.
—  Niepodobna...— odrzekła Teresa.
—  A  jednak potrzeba koniecznie.
—  W ięc nie opuszczaj m ieszkania. 

Gdy m atka  m oja w y jdz ie  na m iasto, 
znajdę może sposób w ys łan ia  gdzie słu-

służącej i dam ci znak, że jestem  sa­
mą

Zam knęła okno, a czas ju ż  b y ł na 
to, z drugiego bow iem  pokoju da ły się 
słyszeć k ro k i ojca, odchodzącego do 
biura. Teresa po cichu odsunęła ry g ie l 
zamku. Za chw ilę  d rzw i się o tw o rzy ły  
i do pokoju weszła m atka.

—  Jużeś wstała?
—  Nie m ogłam  spać, mamo.
—  Rzeczywiście, jesteś blada... N ie 

zapom nij, że będziemy m ieć dzisia j w i­
zytę.

—  W izytę? — zapytała ze zdziw ie­
n iem  Teresa, udając, że n ie  domyśla 
się kto  ma być tym  gościem.

—  Tak, w izy tę  barona R ittera... W iesz 
przecież, że pozw oliłam  m u bywać co­
dziennie w  charakłeTze twego narze­
czonego. Pow innaś postarać się być p ię­
kną .. Ubierz się dziś w  suknię ko loru 
perłowego... w  n ie j tobie do tw arzy...

—  Dobrze, mamo.
—  Po odjeździe borona w y jdz iem y 

na m iasto po spraw unki. Z rob im y dziś 
rew olucję  w  magazynach i u m odystek 
paryskich. N ie będzie dość p ięknych 
rzeczy dla pani baronowej R itte r i dla 
m a tk i pani baronowej.

—  Ja chcia łam  prosić, by mama po­
zw o liła  m i dziś pozostać w  domu.

—  Pozostać w  domu, gdy m am y ty le  
sprawunków  do zrobienia? Skąd ten 
kaprys?

—  Czuję się bardzo zmęczoną i na­

w et c ie rp liw ą . Jeżeli m am a pozwoli m 
zostać, to skorzystam  z tego czasu i na 
piszę do m ojej dawnej przełożonej 
pensji.

—  Chcesz ją zaw iadom ić o szczęściu, 
k tó re  cię spotkało? zostajesz m iljonerką?

Tak, mamo, chcia łabym  ją  zaw ia­
dom ić.

— W ięc rzeczyw iście zaczynasz poj. 
mować swe szczęście? —  zapytała Eu- 
genja, zachwycona tą zmianą.

'  mam a naprawdę jest pewną, 
ze w ie lk i m ajątek daje szczęście?

—  Jakto, czy jestem  pewną? Czyż 
w tym  względzie może być nawet w ą t­
pliwość? Na ty m  świecie je s t ty lko  jed­
na rzecz poważna i pewna, a nią jest 
bogactwo.

—  W ięc będzie mama korzystać z 
niego...

—  Tak, będziemy korzystać... i s łu ­
sznie! Czyż chcia łabyś może czynić nam 
z tego wyrzut?

—  Och, wcale nie, przeciwnie, cie­
szę się.

—  Jeżeli ty lk o  nie masz ja k ie j m yś li 
sk ry te j, stałaś się nareszcie rozsądną, to 
szczerze ci w inszuję. Dobrze, w ięc zo­
stań w domu i odpocznij. Wezmę z so­
bą Ju lję , tem barózie j, że będzie do przy­
niesienia trochę drobiazgów. Czy nie bę­
dziesz obawiać się, zostając samą?

—  Czegóż mam się obawiać?
(D. c. n.)
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